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Felieton Blady na 
przedpremierowy 

S ŁAWNA I nieobojętna 
dziejom naszego tea­
tru jest „Ba.l/adyno" 

Istnieje no naszyc"h scenach 
ze świadomo-ściq wagi cale 
go dzieła Słowackiego 
idei, poetyckiego słowo„ ple 
jady bohaterskich ról, które 
wypełniają jego dramaty. Do 
wiedzy płynącej z wiei.i wys • 
tąpień, które oswajają ten 
dramat i czyniq go bliskim, 
dołączyć należy - po pra­
cach profesora Raszewskie­
go - możliwość rekonstru­
kcji sceny z myślą o które/ 
„Balladyna" została napisa­
no. Jej nowatorstwo wynika­
ło z paryskich doświadczeń 
Słowackiego na·bywa•nych od 
września 1831 roku, w cza­
sach gdy wzrosło zaintereso 
wonie dla teatru ludowego 
z jego tysiącem niepodo­
bieństw, ale i nieomylną mą 
drością. Jaką bohaterką jest 
Bo/lady.na - baśniową czy 
tragiczną? Czy rzecz jest gro 
teską, i-roniczną parodią czy 
też dramatem historycznym 1 

narodowym? Cokolwiek by o 
tym sądzić, jako pewnik trze 
a przyjąć podwójną moty· 

wocję zdarzeń jako ponuj-J 

w kraju .1Dałin 
w dramacie: cudowną i Io· 
g1czną zarazem, co poiszcu. 
gólnym scenom ukła.dać si~ 
pozwala w łańcuch ogn'w 
typowy dla Balladyny. 

A więc: w nadgoplańskim 
kroju, w Arkadii, gdzie lu· 
dzie mogą być .zczęśliwi, za 
panował despo·to, który za­
mordował Lecha, ole nie po­
siadł najwyższego sacrum -
prawdziwej korony - ukry· 
tej w pustelni. Przedłuże­
niem nieprawej wlo·dzy staje 
się samo-zwa-ńcza Balladyna, 
przypadkowo wplątana w in· 
trygę. To dziewczę z wiejs­
kiej chaty, zwa.ne przez mat 
kę Bladyną dla jasnnśc1 
swego lica, by zostać żor•ą 
„czterowieżowego pana" na 
zamku - Kirkora, popełni/o 
pierwszą zbrodnię na siost­
rze. Odebrany Alinie dzba· 
nek malfn zawiódł ją bo·rdzo 
daleko.„ 

Juliusz Kleiner nazwał „Boi 
lodynę" poematem ludowym 
o przeszłości bajecznej", do 
strzegając w niej szczegól· 
ne skupienie pewnych typów 
życia narodowego. Po tym 
przywalaniu nie trzeba już 
uzasadnienia dlaczego wlaś 
n ie „Bo/lo·dyna" uświetni u-

roczystość 40-lecio Teatru• 
„Wybrzeże", przypadaijqcq 
na 20 listopada. Nie będzie 
to pierwsze wystawienie tego 
dramatu na gdo·ńskiej sce· 
nie. Już do his-torii najwy­
bitniejs.zych realizacji klasy 
ki przesi.ła Inscenizacja lwri 
Go·lfo z roku 1947. 

Czego oczekiwać tym ra­
zem? - Po-służmy się listem 
dedykacyjnym autora, niech 
znaczy drogę: „wychodzi no 
świat „Balladyno" z ariosty­
cznym uśmiechem no twarzy, 
obdo·rzona wewnętrzną silą 
urągania z tłumu ludzkiego, 
z porządku I z lodu, ja.kim 
się wsziystlro dzieje na świe· 
cie, z nie przewidzianych o· 
woców, które wydoją drzewo 
ręką /u.dz/ s-zczepio•ne ..• " 

Teatr „Wybrzeże" w Gdań 
sku - Scena na Targu Wę­
glowym, Juliusz Słowacki -
„Balladyna". Premiera dnia 
20 listopada 1986 r. o godz. 
19.00. Reżyseria: Marek Oko 
piński, scenografia: Jadwiga 
Pożakowska, muzyka: An· 
drzej Głow:ński, współpraca 
reżyserska: Florian Staniew­
ski. 


